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grafia — Z lwowskiego kola XX. IKatechetów. 


Młodzi i starzy. 


Artykuł nasz, zamieszczony pod tym napisem w Gaz. 
Kośc. (o. Nr. 43 i 44), wywołał kilka odpowiedzi, — co 
nam niestety zdarza się zbyt rzadko. Niewielu bowiem 
(stosunkowo) z czcig. Czytelników naszych wypowiada 
swe zdanie o zagadnieniach, które poruszamy, — niewielu 
przesyła nam od czasu do czasu jakiś znak, że głos nasz 
nie przebrzmiewa bez żadnego echa. Qdzieindziej, we 
Francyi np. i w Anglii, porozumiewają się częściej pre: 
numeratorzy 7 redakcyą swego pisma, przez co udzielają 
jej zachęty potrzebnej każdemu pisarzowi i dają jej pew- 


ność, Że praca jej nie jest daremną, — że słowa jej bu- 
dzą odgłos sympatyczny w szerokich kołach. U nas ina- 
czej, — u naa słyszy się tylko czasem lub czyta na prze- 


kazach i w listach zarzuty nieuzasadnione, kiedy np. re- 
dakcya nie mogła przyjąć jakiejś rozprawy lub krytyki 
nieudolnie napisanej. Wtenczas pokazuje się zaraz, że 
pisma jest żle redagowane, że brakuje mu tego i owego 
że nie warto go pranumerować; ża inne są lepsze itp. 
Ale trudno; — trzeba pigułki takie przełknąć w milcze- 
niu i file biorąc przykrości tego rodzaju tragicznie, po- 
wiedzieć sobie: wszakże nie pracujesz dla własnej przy- 
jemności;, — innym redaktorom i robotnikom w winnicy 
Pańskiej dzieje się gorzej! Ale bądź co bądż, byłoby le- 
piej, fdyby można nawiązać jakiś żywszy i życzliwy kon- 
takt 2 czytelnikami, gdyby się miało świadomość, że oni 
są 2 pisma zadowoleni, Że interesują się treścią Gazety! 

Korespondencya albo lepiej jeszcze ustna rozmowa 
z redaktorem przyczyniłaby się także do usunięcia po- 
wstających często nieporozumień. Tak np. mylnie pojęli 
niektórzy intencyę i główną myśl wymienionego powyżej 
artykułu. Żartobliwy wyraz obawy, że możemy narazić 
się pewnej części prenumeratorów Gazety przez wytknię- 
cia ich błędów, wywołał taką niespodziewaną wcale 
a cierpką naganę ze strony jednego 2 czcig. naszych Ko- 
respondentów: »Autor hołduje zasadzie, Że trzeba tak 
pisać, aby był wilk syty i owca cała.. Ogromnie wygo- 


| dna zasada! Gdyby się jej wszyscy trzymali — nie by- 
łoby na świecie prawdy! Jakże odmienna od tej, którą 
głosił i wyznawał Chrystus! On naraził się faryzeuszom 
i świetnym doktorom, dzierżącym władzę w awoich rę- 
kach, głoszeniem prawdy !« 

Czcig. Korespondent przyznaje słuszność w tym 
odwiecznym sporze młody m, bo starzy nie znają według 
niego życia epoki dzisiejszej i potrzeb jej naglących, bo 
trzymają się pewnych formułek, żądając, żeby ich ślepo 
słuchano, nie rozumieją myśli i dążeń młodych, nie oka» 
zują im miłości braterskiej itd. 

Czyż jednak istotnie zrobiłaby dobtze Gazeta Ko» 
ścielna, gdyby tak ogólnikowo pochwaliła »młodych« 
a skarciła »starych«? Bardzo być może, iż są między star- 
szymi kapłanami i tacy, któczy zasługują na poważne 
upomnienie a nawet na zestawienie z faryzeuezami, ale 
najpierw zachodzi pytanie, czy ci prenumerują i czy- 
tają Gazetę Kośc. a po drugie wielu innych; lepszych 
mogłoby słusznie oburzyć się na nas, gdybyśmy błędy 
jednostek, chociażby bardzo licznych, imputowali całemu 
zastępowi starszemu. Wiemy to wazyecy, Że trzeba zaw: 
sze głosić prawdę, ale wiemy i to, że rozttopność każe 
upominać bardzo oględnie i unikać generalizowania za: 
rzutów! 

A z drugiej strony — czy można wszystko dobte upa- 
tryować w obozie młodych? Czy nie wypadało raczej 
stwierdzić, że niejeden z nich nie ma ducha kapłańskiego, 
że niejeden grzeszy zarozumiałością ! samolubastwem, że 
rwie się wprawdzie do pracy, ale gorliwość jego nie jest 
nsecundum scientiam« i może zaprowadzić go na bez- 
droża? Niejsdnemu się zdaje, że cicha praca w kościele, 
Że nauczanie religii mniej odpowiada potrzebom czasu 
niż głośny i przez świeckich wychwalany udział w sto- 
warzyszeniach, Niedawno usłyszał pewien proboszcz od 
swego wikarego zdanie, Że dzisiaj kapłan powinien, za- 
miast siedzieć w konfesyonale, wziąć kapelusz i laskę 
i chodzić od jednego stowarzyszenia do drugiego«! A pa- 
dohnie sądzą i inni, którzy mylnie zrozumieli wezwanie 
Leona XIII i wielu Biskupów do pracy społecznej, któ” 


rzy myślą, że praca kapłańska powinna dzisiaj na cał- 
kiem »nawe wejść toryc. Czyż wobec takich faklów można 
unosić się bez żadnych zastrzeżeń nad pełną zapału dzia- 
łalnością młodych? 

Prawda, że znów z drugiej strony stwierdzają, iż 
pewna część starszych powoduje się samolubstwem i za- 
miłowaniem wygody i dlatego nie sympatyzuje z naj- 
szlachetniejszem nawet dążeniem młodych współbraci. 
Wspomnieliśmy i o tem dosyć wyraźnie, ale to nie 
uprawnia jeszcze do ogólnikowego wynoszenia młodych 
po nad tych, których oni mają szanować i których mają 


być skromnymi i chętnymi pomocnikami w pracy pa- 
sterskiej. 
Drugi nasz Korespondent wymienia następujące 


przyczyny nieporozumień, które zdarzają się tu i ówdzie 
między wikarym a proboszczem: 1) Lekceważące wyra- 
żanie się proboszcza o wikarym wobec ałużby ko- 
ścielnej (np. "niech wikary to zrobil) 2) Mieszanie się 
osób trzecich w sprawy, należące do kapłanów. 3) Nie- 
dostateczne wynagradzanie wikarych za ich pracę. 4) Nie- 
kiedy proboszcz zabrania wikaremu bez słusznej przy- 
czyny stosunków towarzyskich z pewnemi rodzinami. 5) 
Brak ustalonego porządku, któryby regulował czynności 
jednego i drugiego; wikary powinien wiedzieć zawaze 
naprzód, kiedy na niego wypadnie kazanie, kiedy ma 
odbywać ekskursye itd. 

Otóż niektóre z tych przyczyn a4 już w artykule 
naszym wspomniane, o innych zaś jest mowa w każdym 
dobrym podręczniku teologii pasterskiej, więc muszą być 
one proboszczom znane. Przypominają je nadto nieraz i na- 
uki rekolekcyjne dla kapłanów i rozporządzenia konsyator- 
skie. Nie potrzebujemy więc o tych materyach traktować 
ex professo w Gazecie Kościelnej, dotknęliśmy ich tylko 
mimochodem, poruszając ze stanowiska ogólniejszego 
stosunek »młodyche do :starych. X 8. 


Z podróży do Hiszpanii. 


Il. Madryt. 
(Ciąg dalszy). 

Nie twierdzę zresztą bynajmniej, że sąd hr. Piniń- 
skiego o Murillu jest całkiem bezpodstawny. Równie jak 
inni mistrze pierwszorzędni, tak i ten ma swoje słabe 
strony: jest on zbyt jednostajny i bardzo nierówny, 
zawiele u niego czasem ałodyczy, — nie wszystkie jego 
Madonny są zachwycająco piękne, — pod względem te- 
chniki malarskiej przewyższają go Velazcjuez i Rembrandt 
itd; — a jednak stworzył on dużo dzieł, które nie tylko 
vpłytki sąd puhblicznościa (t jak pisze hr. P.), ale i naj- 
lepsi znawcy zaliczają da najcenniejszych pereł malar- 
stwa. 

Do tych należą między innemi jego św. Antoni 
z Dzieciątkiem Jezus w Berlinie, obrazy, znajdujące się 
w Luwrze (Kuchnia Aniołówe, »Niepokalane Poczęcie« 
itd.), ale najwięcej utworów jego mistrzowskich znajduje 
się w Prado i w jego mieście rodzinnem Sewilli. Bar- 
dzo piękne są np. dwa duże malowidła, przedstawiające 
»Sen patrycyusza rzymskiego«, który majątek swój ofia- 
rował na zbudowanie kościoła S. Maria Maggiore w Rzy- 
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mie w miejscu, gdzie letnią porą epadł śnieg. Dalej aw. 
Elżbieta węgierska, lecząca trędowatyche (temu obrazowi 
niesłusznie zarzuca hr. Piniński brak prawdy — dlatego 
że artysta nie chciał zbyt wiernie naśladować natury i nie 
odmalował całej grozy odpychającej trądu, — taka »na- 
tura. nie nadaje się dla sztuki!); — przepyszny jest kon- 
trast między brzydkiemi — ale nie wstrętnemi — po: 
staciami tych nędzarzy, a idealnie piękną księżną, klóra 
stoi w środku i jednemu z nich obmywa głowę. Do naj- 
lepszych dzieł sztuki należą także jego nPurisima Concep- 
tion« i »Los Ninos de la Conchae (»Dzieci z muszląw: 
mały św. Jan pije wodę z muszli, którą podaje mu 
Dziecię Jezus) 

Muzeum prowincyonalne w Sewilli posiada bardzo 
piękne »Niepokalane Poczęcieu i nZwiastowaniec. Prze- 
śliczne są dalej obrazy, które przedstawiają św. Toma- 
sza z Villanueva, rozdzielającego jałmużnę, pasterzy 
u żłóbka, św. Feliksa z Cantalicio z Dzieciątkiem Jezus 
na rękach, Chrystusa ukrzyżowanego, który przyciska do 
piersi św. Franciszka z Asyżu, św. Antoniego z Dzie- 
ciątkiem Jezus (o którym mówi Amicis w słowach wyżej 
przytoczonych). Tamże znajduje się w kościele szpitala 
"de la Caridad« sześć słynnych obrazów mistrza: na je- 
dnym, zwanym »La Sede (»pragnienie«<) albo »cuadro de 
las Aguas« („Obraz wód.) cianą się żydzi, usychający 
z pragnienia na pustyni, do skały, z której wytryska 
woda Na drugim św. Jan Boży zanosi chorych do szpi- 
tala, trzeci przedstawia Dziecię Jezus, czwarty Zwiasto- 
wanie, piąty (+Pan y Peces« — »Chleb i ryby.) cudowne 
nakarmienie ludu na pustyni, szósty św. Jana Chrzciciela. 
W kaledrze zachwyca się ogół turystów św. Antonim 
padewskim, klóremu ukazuje się Dziecię Jezua: nic po- 
dobnego nie stworzył ani Guido Reni ani Domenichino 
(których hr. Piniński stawia w jednym rzędzie z Mu- 
ridlą!). 

Ale krytyk ten chciałby i Rafaela ściągnąć z pie- 
destału, na którym go postawiło uwielbienie czterech już 
wieków: z dzieł tego mistrza, znajdujących się w Prado, 
chwali hr. Piniński bez zastrzeżeń tylko św. Rodzinę 
z barankiem i portret nieznanego kardynała, o innych 
wyraża się w eposób, przypominający poniekąd trochę 
sławnego »recenzenta« w poemacie Goethego. O prze- 
ślicznej Madonnie, przed którą przyklęka młody Tobiasz, 
przyprowadzony przez anioła, z rybą w ręce, czytamy tu, 
że »vnie dorównuje sentymentem »Madonnie di Foligno« 
(w Watykanie), że rpostać Maryi i Dziecka są niezmier- 
nie piękne, lecz nieco chłodne, podobnie też nie wiele 
dostrzegamy uczucia w postaciach otaczających«. O Ma- 
donnie, nazwanej »la Perla« przez Pilipa IV, (który uwa- 
żał ją 2a »perłąs swojego zbioru), mówi, że uw pozie 
jej razi akrobatyczne niemal wykręcenie, co sprawia wra- 
żenie nieprzyjemne«, że dzieła tego sława jest niezasłu- 
żoną; — o »Wizytacyie, Madonnie z różąa i »Madonnie 
z jaszczurkąc, Że w »kompozycyi i wyrazie są zimne 
i banalne«. Najostrzej jednak krytykuje sławne malowi- 
dło »Spasimo di Siciliac, które przedstawia Chrystusa upa- 
dającego pod krzyżem, (vspasimo« po hiszpańsku: »pasmo 
znaczy tyle co »kurcz bolesny. — obraz ten był malowany 
dla klasztoru S. Maria dello Spasimo w Palermo, — stąd 
jego nazwa); — tu już wszystko ma być chybione fak, 


Że trzeba tylko ubolewać nad upadkiem »talentu: chwa- 
lonego po nad zasługę Urbinaty: »Przedewszystkiem 
mało w tem dziele oryginalności.. znać aż nadto wyraźne 
naśladownictwo drzeworytu Durera.. Cała scena akom- 
ponowana jest konwencyonalnie i na zimnoc itd. 

Na to odpowiadamy: rzecz ma się tu podobnie (mu- 
talia mutandis), jak z Murillą. Nikt nie twierdzi, że 
wszystkie dzieła Rafaela są w równym stopniu dosko- 
nałe; nieklóre muszą mieć pewne znaczne braki już dla- 
tego, że mistrz nie wykonał ich w całości własnoręcznie, 
lecz używał do pomocy swoich uczniów Prawdą jest 
także, iż nie wszystko zawdzięczał on własnemu geniu- 
szowi, ale uczył się do końca Życia od innych (a zwłasz- 
cza od Lionarda i Michała Anioła); — że wyraz cierpie- 
nia (i innych wzruszeń) nie udawał mu się równie do- 
brze jak wyraz spokojnej, niezamąconej pogody ducho- 
wej, — że więc jego »Spasimo« nie dorównywa »Dyapu- 
cie o N. Sakramencie« ani Madonnie Sykstyńskiej, — 
a jednak jest to kompozycya genialna, wywołująca nie- 
zatarle wrażenie. 

Ujemne sądy hr. Pinińskiego o Rafaelu i Murillu 
tłumaczą się jego upodobaniem przesadnem w owym 
realizmie, który także tworzy dzieła mistrzowskie, ale 
trzymając się ziemi, nie dąży do najwyższej, idealnej 
piękności i dlatego nie ma dla innych miłośników sztuki 
takiego uroku, jaki mają w sobie postaci rzeźbiarzy 
greckich albo mistrzów Odrodzenia, — a który niekiedy 
odtwarza i brzydotę w sposób odrażający. 

I tak przyznaje hr. P. wyższość nad Murillą Ri- 
berze a mianowicie legoż »gloryome. » Umie on w tych 
razach wybierać typy piękne i wdzięczne i wlać im 
w oczy prawdziwie wiele żaru i ekstatycznego natchnie- 
nia. Siłą i szczerością wyrazu prześciga on w tym wzglę- 
dzie Murilla... Czem jednak przedewszystkiem odznacza 
Ribera i stanowczo przewyższa Murilla, to przedstawie- 
niem wyrazistych typów męzkich, szczególnie atar- 
czyche (lc. atr. 88—89). Ta predylekcya autora dla wier- 
nego odtwarzania natury przebija się także w jego ocenie 
Go y i, chociaż przyznaje, że wielki ten artysta posuwa 
się nieraz »nawet do brutalnej przesady lub karykaturyc, 
że jest »bardzo nierówny w awoich kreacyach«, że »obok 
niezapomnianych, zdumiewających arcydzieł tworzy rze- 
czy słabe, a nawet zupełnie chybione: (ib. str. 90—91); — 
co więcej, sądzi on, że Goya nigdy nie jest w równo- 
wadzee (sir. 91), na co znów nie mogę się zgodzić: owszem 
w wielu przepysznych i jak najstaranniej wykończonych 
portretach swoich okazuje się Goya zupełnie »zrówno- 
ważonym«e mistrzem. 

Za to piszę się na wszystko prawie,co hr. Piniński mó- 
wio słynnych arcydziełach Velazqueza, należących do 
największych akarbów muzeum w Prado. Jest to także 
realista, wznoszący Bię jednak na najwyższe szczyty pię- 
kna artyalycznego, że tylko wymienię jego Chrystusa 
ukrzyżowanego, jego dwóch świętych starców pustelni- 
ków (św. Antoni, który przyszedł odwiedzić św. Pawła) 
w Prado i Chrystusa ubiczowanego londyńskiej National 
Gallery. Ale właśnie te obrazy znacznie mniej zachwy- 
cają hr. Pinińskiego niż portrety i inna malowidła Ve- 
lazqueza; chwali on je tylko z wielką rezerwą i tonem 
trochę dziwnie protekcyonalnym (ib. str. 82—83), tłuma- 
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cząc nam, że Velazquez słabszy jest w obrazach religij- 
nych, bo go tematy te "nie pociągały« i tylko »okolicz- 
ności spowodowały, iż musiał (?) od czasu do czasu pod- 
jąć się wymalowania obrazu religijnego:«! 

(Dak. nast.). 


Założenie pierwszego seminaryum duchownego 
we Lwowie. 


Usiłowania bez skutku. 

Znanym jest powszechnie rozdział o zakładaniu se- 
minaryów w postanowieniach soboru trydenckiego. Ko- 
ścioły katedcalne i metropolitalne, stosownie do zasobów 
swoich i rozległości dyecezyi, miały odtąd utrzymywać, 
wychowywać w pobożności i zaznajamiać z naukami Ko- 
ścioła pewną liczbę chłopców, z którychby Pan Bóg wy- 
bierał po wszystkie czasy coraz nowych kapłanow :). 

Uchwały soboru trydenckiego przyjęła archidyece- 
zya lwowska na synodzie lwowskim w r. 1564 za rzą- 
dów arc. Tarły. Wiemy, że obrady szły ciężko. Mimo, że 
zasiadał na nim także nuncyusz papieski Commen- 
doni, z trudnością tylko je przyjęto i to z zastrzeże- 
niem, że wolno prosić papieża, aby dekrety soborowe 
odnośnie do łączenia różnych benelicyów i rezydowania 
przy nich nie obowiązywały kleru tutejszego. Cała wła- 
śnie trudność sląd pochodziła, że, wszczynał się silny 
ruch reformacyjny i na Rusi a panowie, porzucając wiarę 
rzymską, zabierali często także kościoły i ich wyposaże- 
nie, a w każdym razie odmawiali dziesięcin. Kapituły 
ląkały się o własne majątki i o środki utrzymania awo- 
ich członków. Podnoszono na synodzie, jak są ogołocone 
niektóre kanonie, jak są ubogie niektóre kościoły i be- 
neficya °); żalono się, że wkrótce braknie księżom środków 
do życia. 

W tym stanie rzeczy nie mogło być nawet mowy 
o założeniu seminaryum. Brakowało funduszów, a i nun- 
cyusz nie nalegał, wiedząc, że skargi i żale kapituł wiele 
zawierają prawdy. Należało się wstrzymać z tą sprawą, 
ażby się inne bardziej aktualne szczęśliwie ułużyły. 
W aktach też synodu powyższego spotyka się wzmianki 
o seminaryum, widocznie rzecz tę omawiano poważnie, 
ale wzmianki te nie zapowiadają blizkiego jego otwar- 
cia. Synod raczej rzecz całą odraczał, jako na razie dla 
archidyecezyi lwowskiej niemożliwą. Nuncyusz kładł 
Sprawę na serce biskupom, ale praktycznego znaczenia 
to nie miało. 

Inaczej nieco stały sprawy za Jana Dymitra 
Solikowskiegoa, jednego z najwybitniejszych arcy- 
biskupów lwowskich. Solikowski, którego szczupłą postać 
zachował nam portret z pałacu obroszyńskiego, łączył 
w sobie wielką gorliwość w rzeczach wiary, pobożność 
prawdziwą, niezwykłą szlachetność umysłu, miłość ku 
naukom i uczącej się młodzieży. Nasz Jakób Skrobi- 
szewski i Starowolski, a w nowszych czasach 
Siarczyński jak najlepsze wystawiają mu świadectwo. 
ı) Conc. Trid. Sessio XXII]. Cap. B de reform, w całośc. 
2) Akla synodu prowincyonalnego lwowsk. z r. 1564, wyd. 
Sew. Morawski, Lwów 1860 (na str. 18 i 19). 
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O zaletach jego umysłu świadczą zresztą doskonale akta 
synodów jego, które we Lwowie w latach 1583 i 1593 
odprawił. Akta synodu pierwszego są dziś wielką rzad- 
kością bibliograficzną, akta natomiast synodu z r. 1593 
znane są w kilku egzemplarzach '), są obszerniejsze i pel- 
niejsze. W nich to czytamy także obszerniejszą wzmiankę 
o seminaryum, którą tu przytaczam w całości, 

»Nad sprawą założenia seminaryum — mówi arcy- 
biskup, już dawniej zastanawiałem się zgodnie z posta- 
nowieniami soboru trydenckiego, zwłaszcza, że nawet przy 
znacznych wydatkach musi się zazwyczaj dopiero szukać 
młodzieży ze szkół poszczególnych i uniwersyleckich do 
święceń kapłańskich), nie zaspakajając potrzeb kościołów, 
i różnorakiego żniwa. Polepszy się jednak może sprawa, 
gdy będzie oddana jakiemu zakonowi, zwłaszcza, że z łaski 
Ojca św. i Jenerała sprowadzeni są już do tego miasta 
OO. Jezuici ») Skoro oni dalej prowadzą swój zakład i pod- 
dają wiele myśli zbawiennych, ufam, że P. Bóg miło- 
sierny dopomoże mi łaską swoją, że z Jego pomocą łat- 
wiej przyjdzie urządzić seminaryum i kształcić młodzież 
na większy pożytek Rzeczypospolitej i IKościoła«); na ra- 
zie zaś synod niniejszy poleca przestrzegać po szkołach 
postanowień synodu poprzedniegoa. 

Myślał więc arcybiskup o założeniu seminaryum, 
uznawał, że ono bardzo potrzebne, bo trudno znaleźć dość 
kandydatów do obsługiwania kościołów, liczył w tym 
względzie wiele na OO. Jezuitów, ale seminaryum nie 
założył. OO Jezuici otworzyli szkoły, uczyli w nich, jak 
w Poznaniu, także teologii, ściągali młodzieży wiele, ale 
młodzież mieszczańska i kmieca dla kosztowności stu- 
dyów miała tam wstęp bardzo utrudniony. Powstawały 
2 czasem i fundacye dla uczniów ubogich. Mikołaj 
Kiślicki, infułat zamojski, syn bogatego rzeźnika lwow- 
skiego, uslanowił fundacyę dla synów mieszczańskich, 
"ziomkówe swoich w szczególności, przy szkołach jezu- 
ickich we Lwowie. Zarząd fundacyi i rozdawanie miejsc 
oddał w ręce mieszczan lwowskich, pragnąc tym sposo- 
bem zabezpieczyć je dla nieszlachty '). Szlachta tworzyła 
również fundacye dla swoich synów. Arcybiskup lwow- 
ski Krosnowski zapisał 10000 złp. una ubogie stu- 
denty«, ale z dodatkiem: »ex familia mea«, a już rzeczą 
familii było czuwać, aby grosz 2 tej fundacyi szedł na 
jej synów, nie na obcych, a tem mniej na synów plebe- 
juszowskich, którzy, jak dziś, tak ı dawniej dostarczali 

') Korzyslam z egzemplarza Biblioleki BRawoctow- 
skich, drukowanego we Lwowie w r. 1593. 

3) Cum non vulgaribus etiam impensis, alia ratione ex scholis par- 
licularibus quam etiam universalibua iuvenes el minore cum fructu 
ad subveniendum utilitali Ecclesiarum et mulliplicem messem, ad 
ordines sacras suscipiendas conquiri soleant. 

3) W spisie obecnych na lym synodzie znajdujemy też dwóch 
OO. Jezuitów; mówią o nich akta, że ich sprowadził arcybiskup rok 
przeszła temu. 

*) »Non dubilare se, Clemenlissimum Deum sua gratia et fa- 
vore coelesti ita sibi adfulurum esse, ut et seminarii instituendi et 
iuventutis cum maiore Reipublicae el Ecclesiae fruclu erudiendae 
rationes brevi eo adiuvanle fiiant expeditiorese. 

*) Wspomina o tej lundacyi Kornel Heck w pracy »Życie 
i dzieła Zimorowicza« Kraków 1894 (str. 51). W archiwum kapi- 
luły lwowskiej znajduje się kopia testameniu X. Kiślickiego, w kló- 
rym jesl także opis fundacyi. (Liber Insłrunieniorum ste. 592 
i nast,) Fundacya wynosiła 10.000 złp. 


głównego kontyngentu kandydatów do stanu duchownego, 
do posad proboszczowskich i wikacyuszowskich. Główną 
więc szkołą, z której wychodzili przyszli księża para- 
falni, była w tym czasie lwowska szkoła katedralna, nie 
kolegium OO. Jezuitów. W czasach arc. Solikowskiego 
i z początkiem wieku XVII. stały względnie wysoko szkoły 
parafialne. Proboszczowie gorliwsi i światli mieli spo- 
sobność poznania chłopców miejscowych, a zdolniejszymi 
mogli się zająć, zaopiekować i wyprawić do szkoły ka- 
tedralnej, którą kończyli przy pomocy swoich opiekunów 
a później uczył się praktycznie przy jakimó kościele. 

Taki stan rzeczy istniał jeszcze w połowie wieku, 
XVII, w czasie synodu lwowskiego z r. 1641. 

Dziwi nas bardzo, że w aktach tego synodu nie 
znajdujemy ani słowa o seminaryum lub jego potrzebie, 
choć omawiano na nim spraw wiele i rozmailych. W roz. 
dziale l, gdzie mowa o wyborze egzaminatorów syno- 
dalnych, czytamy o warunkach, jakie mieć powinni kan- 
dydaci do stanu duchownego, ale uwagi te, choć obra- 
cają się w ramach Wężykowego zbioru prowincyo- 
nalnych ustaw synodalnych, zbyt są skąpe i nieliczne. 
Od kandydatów do tonsury żąda synod, aby byli bierzmo- 
wani, umieli czytać i pisać. Przystępujący do święceń 
mniejszych mieli mieć dobre świadectwo od proboszcza 
i nauczyciela szkoły, której byli wychowankami. Mówiąc 
o święceniach wyższych, żąda synod, aby kandydaci umieli 
śpiewać, znali rubryki brewiarzowe i mszalne, a nadto 
obrzędy kościelne. Tyle tylko co do wiedzy kandydatów 
podaje synod *), nie określając, jakie szkoły mają ukoń- 
czyć. W każdym razie wykształcenie ich musiało wiele 
pozostawiać do życzenia, skoro synod żali się na kler 
parafialny, że tu i ówdzie kazaniami swemi wywołuje 
zgorszenie i radzi takim księżom wychodzić na kazal- 
nicę z kazaniami drukowanemi. 

Święcono więc we Lwowie w tym czasie księży 
przeciętnie mało wykształconych, a jeśli się trafił jaki ze 
stopniem bakałarza filozofii, płacił mu proboszcz 160 złp., 
podczas gdy inni zadowalali się setką, 80, 60, a nawet 40 
złotemi rocznie. Ale i takich kandydatów nie było zbyt 
wielu, choć wiele było posad. W r. 1643 na 10:u wy- 
święconych we Lwowie, trzech pochodziło z dyecezyi 
krakowskiej, a ci najlepsze mają zabezpieczone posady 
w Aktach konsystorskich. 

W r. 1642 na 16:u wyświęconych było 3 obcych. 
Między kandydatami z archidyecezyi lwowskiej ratione 
contracti domicilii był też Gabryel Kwidziński, kandydat 
jakiś wybitny, bo prepozyt złoczowski, Marcin Ko- 
koszka, zapewnia mu przy kolegiacie złoczowskiej po- 
sadę wikarego i kaznodziei z płacą 200 złp, nie licząc 
przychodów; dodać tylko należy, że X. Kokoszka ze 
Złoczaowa i X. Bakoczy, prepozyt żółkiewski, 
prawie zawsze więcej płacili wikarym swoim, niż ów- 
cześni kanonicy kapituły lwowskiej, z których prawie 
każdy miał więcej beneficyów. W r. 1644 również było 
3 obcych na 17 wyświęconych. Widocznie jednak rato- 
wali dyecezyę różni ekszakonnicy, skoro synod nie żali 
się na brak księży. 


') Bardziej wyczerpująco rzecz lę omawiam w olszerniejszej 
rozprawie: »Archidyecezya lwowska na synodzie 1641+. 
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W drugiej połowie wieku XVII, gdy w czasie wo- 
jen kozackich i tureckich pogorzały wioski i kościoły, 
zniszczały probostwa i szkoły parafialne, było o księży 
trudniej. Zgłaszali się obcy, nawet liczniej niż dawniej, 
ale nie przywiązywali się do tych stron, opuszczali sta- 
nowiska swoje zbyt szybko, co wychodziło na szkodę 
dyecezyi. Taki stan rzeczy musiał zwracać uwagę bisku- 
pów na potrzebę seminaryum duchownego. Przypuszczam, 
Że arcybiskup Tarnowski myślał o niem poważnie, ale 
różne przeszkody, a przedewszystkiem brak funduszów 
na dzieło tak kosztowne, spowadowały odłożenie sprawy. 
Za to zobowiązywano kandydatów z obcych dyecezyi 
przysięgą, Że archidyecezyi lwowskiej nie opuszczą. Mię- 
dzy kandydatami do święceń była teraz większość obcych. 
Wikarym zabezpieczano posady lepiej płacone niż dawniej, 
ale musieli składać przysięgę »viuramentum corporale de 
non deserenda archidioecesie'). 

Taki stan rzeczy był anormalny i domagał się ko- 
niecznie erygowania seminaryum, zwłaszcza, że dyecezye 
zachodnie w Polsce miały je już od dłuższego czasu. Za- 
ją? się tą sprawą arcybiskup Zieliński. 

Dopiero w r. 1701 przybył on osobiście z sufraganii 
gnieżnieńskiej do swojej owczarni, ala od samego po- 
czątku pilnował bardzo gorąco tej sprawy i omawiał ją 
z kapitułą ustnie i pisemnie. 

Ta jednak niekoniecznie z lym samym zapałem 
myślała o seminaryum. Między arcybiakupem a kapitułą 
z powodu zbyt energicznej jego postawy oziębiły się sto- 
sunki, a choćby nawet były dobre, to od ludzi owego 
czasu trudno było żądać wielkich ofiar na cel podobny. 
Cały ciężar spadał na arcybiskupa, który znów miał różne 
interesy gospodarskie w dobrach swoich prywatnych na 
Kujawach, musiał robić coraz nowe wkłady, nie miał zaś 
środków na utworzenie fundacyi w wielkim stylu. My- 
ślał, że uda się na ten cel przeznaczyć fundacye Kiślic- 
kiego, Kroanowskiego i inne, ale jakoś nie szło. W r. 1704 
wyjechał arcybiskup ze Lwowa, uchodząc przed Szwe- 
dami i już do niego nie wrócił. Usiłowania jego w spra- 
wie seminaryum i to, co już dla niego uczynił i 50.000 
złp., które zapisała za jego namową na ten cel księżna 
Dolska Anna Wiśniowiecka, wszystko to miało iść 
na marne. Już w r. 1701 zakupił arcybiskup z własnych fun- 
duszów na seminaryum dom koło katedry za 10.000 złp., 
wiemy o tem nie z Aktów Kapitulnych, ale 
z Aktu erekcyjnego arcyb. Skarbka, sprowadził 
księdza, który miał być rektorem, zgromadził pod jego 
bokiem zapewne kilku kleryków, których pewna ilość 
zazwyczaj była przy katedrze; gdy jednak arcybiskup 
wpadł w ręce moskiewskie i umarł w Moskwie w nie- 
woli, nie znalazł się wśród kapituły człowiek, któryby 
podjął myśl arcybiskupa °). Najmniej okazywał wówczas 
chęci do tego sufragan i administrator archidyecezyi, 


1) Mówią o tem Akta Konsystorskie Lw. z początku 
w. XVIII, z czasów arc. Zielińskiego, prawie przy każdym akcie, 
zabezpieczającym kandydatom do presbyteralu »tyluł stału:. 

s) Usiłowania arc. Zielińskiego w sprawie ulworzenia semina- 
ryum i jega rządy omawiam w ohszerniejszej rozprawie: Kansłanty 
Zieliński, Arcybiskup lwowskie, klóra prawdopodobnie 
w czasie niedługim ujrzy swiatła dzienne. 


biskup Jan Skarbek, klóry jednak dzieło, tyle razy 
przedtem zamierzane, doprowadził później do akutku 


Arcybiskup Skarbek. 

Skarbek należał do ludzi, których wiara jest żywą 
i mocną, z przewagą jednak strony uczuciowej. Za rzą- 
dów arcyb. Zielińskiego czuł żal do niego i usuwał się 
nieco od obowiązków z powodu odebrania mu wsi Czar- 
nuszewice, którą jako sufragan lwowski za zgodą ka- 
pituły wziął od arcyb. Lipskiego w dożywocie. Miał 
nawet z tego tytułu pretensye pieniężnej natury do 
arcyb. Zielińskiego. Zachowały się też po nim kurendy 
z lat ostatnich i to w archiwum parafialnem żół- 
kiewaskiem') których treść warto poznać, bo rzu- 
cają pewne światło na działalność arcybiskupa. 

Kurendą z 2 maja 1729 nakazuje Skarbek księżom 
archidyecezyi swojej, aby każdy z nich odprawił za zmar- 
łego współbrata 1 mazę, a za zmarłego prałata lub kano- 


(nika katedralnego po 3 msze. W r. 1730 nakazał po 3 


odprawiać za spokój zmarłej siostry swojej „Religiosissi- 
mae Abbatissae Monasterii Leopoliensis Ord. s. Bene- 
dictie. IKurendą z 21 kwietnia 1731 nakazał modlitwy 
»pro feliciori succesu et fertilitate terrae ac frugum abun- 
dantias. Panował wówczas wielki głód, widoczna kara 
Boża, zdaniem arcybiskupa. Zaleca więc dla przebłagania 
gniewu Boskiego odbywanie spowiedzi, przyjmowanie 
Komunii św., a przy suplikacyach w litanii do wszystkich 
Świętych każe powtarzać dwa razy: »abyś urodzaje 
ziemskie dać i one w całości zachować raczył«. O akcyi 
ratunkowej niema tu zresztą ani słowa wzmianki. Kurendą 
z lutego 1731 poleca duszę króla Augusta II i zarządza 
publiczne nabożeństwo »pro pace«. 5 września 1733 do- 
nosi ze Lwowa o wyborze na króla Stanisława I 
(Leszczyńskiego), każe śpiewać »Te Deum pro feliciter 
electo Reges, a z powodu powstającej niezgody w pań- 
stwie poleca brać we Mszy kolektę »pro pacev. 

Dwie kurendy, z 12 września 1731 i z 18 lutego 
1732, podają wskazówki kaznodziejom. Pierwsza zaleca 
mówić z kazalnie nauki katechizmowe w sposób prosty 
i jasny i pamiętać przedewszysikiem o młodzieży, aby 
wiedziała bodaj to, co jest konieczne necessitate medii; 
druga zaś nakazuje w czasie wielkiego postu mówić 
przedewszysikiem o spowiedzi i zaleca do pomocy pod- 
ręcznik: Medicina Spiritualis pro sanandiain- 
firmis. W innej kurendzie poleca modlitwam Jakóba 
Sobieskiego, który o to prosił. 

Ale najważniejszą niezawodnie jest kurenda z 1729 
w sprawie kongregacyi dziekańskich. Widać, że w czasie 
wojen poprzednich poszły one zupełnie w zapomnienie. 
Arcybiskup zarządza tedy, ahy co roku po dekanatach 
odbywały się po większych miastach kongregacye księży?). 
Dziekani mają na nie zapraszać wszystkich księży, nie 


*) Liber variorum Pracessuum per archidioecesim 
Leopol. ab a. 1729 pro eccla Praepsirli Żołkieviensi, sub tempus 
Georgii Mocki Can. Calhedr. Płacensis confectus. 

3) Staluimus eliam, decernimus, ut Congregationes Decanales 
in unoquoque Decanatu totius Archidioecesis Nostrae seme! in 
anno lempore commodo in oppido aliquo celebriori iuxla arbiteium 
Decani eligendo et Lilleris processus per omnes Fceelesias sui deca- 
nalus publicandis indicendo, instaurentur et peragantur. 


wyłączając komendarzy kanonickich. Księża mają zbierać 
się w komżach i wysłuchać Mszy pro Defunctis i de 
Spiritu Sancto a potem kazania. Na kongregacyach ma 
się omawiać bieżące sprawy kościelne, godzić drobniej- 
sze spory między proboszczami i paralianami, zwłaszcza 
z ubogiego stanu, sprawy zaś ważniejsze donosić do 
Ordynaryatu'). Poleca też uchwalić na kongregacyach, 
Że na wypadek śmierci któregoś z współbraci wszyscy 
kondekanalni odprawią Mszę jedną lub więcej za jego 
duszę. Nakazuje wreszcie zaprowadzić książkę osobną, 
wpisać do niej na początku niniejszą kurendę, a następnie 
wciągać w tę księgę wszystkie postanowienia i uchwały 
kongregacyjne na wieczną rzeczy pamiątkę i dla zachęty 
pokuleń następnych. Na lych zaś, którzyby bez słusznej 
przyczyny nie przybyli na kongregacyę, nałożył arcybi- 
skup karę 6 grzywien, przeznaczając ten fundusz na cele 


pobożne. 
Wznowił więc arcybiskup dekanalne zebrania księży. 


Nieslelty i w samej Żółkwi nie znalazłem nawet śladu 
protokołów odbytych kongregacyi ani żadnych uchwał, 
tak że wątpić należy, czy kongragacye owe powszechnie 
się przyjęły i czy je co roku wedle wskazówek kurendy 
odbywano. 

Wspomnieć jeszcze należy, że arcyb. Skarbek zbu- 
dował piękny pałac letni dla arcybiskupów w Obroszynie. 
Więcej wiadomości o arcyb. Skarbku mógłbym zaczer- 
pnąć z Aktów Iapitulnych, ale przekroczyłbym 
przez to ramy, jakie zaznaczyłem niniejszym uwagom. 

Ten to właśnie arcybiskup otworzył pierwsze semi- 
naryum duchowne we Lwowie. Doszły nas o tem dość 
dokładne wiadomości, bo arcybiskup pisze o sprawie tej 
szczegółowo w akcie erekcyjnym, który kazał wcią- 
gnąć do Aktów Konsystorskich?). Akt powyższy 
stanowi źródło do dziejów powstania pierwszego semi- 
naryum we Lwowie; na nim się też opieram. 


(O. d. n.) X. Dr. Szydelski. 


List do Redakcyli. 


W sprawie ustawy konkurencyjnej. 


Zmiana ustawy konkurencyjnej z 15. sierpnia 1866 roku, 
z pawnemi zmianami dotychczas obowiązującej, za staraniem dziel- 
nych posłów naszych, jak śp. X. Buchwald i towarzysze — była 
już zamierzoną w roku 1883. 

Sprawa postąpiła już lak daleko, iż osobna komisya, w tym 
celu wybrana przez Sejm, opracowała projekt ustawy nowej. W ostat- 
niej jednak chwili większość sejmowa na wniosek śp. Grocholskiego 
odroczyła sprawę do sposobniejszej chwili, czyli poprostu pogrzebała. 
Warto ten moment i dzień lego wypadku zapamiętać. Było to 16. 
października 1883, na XX. posiedzeniu sejmowem. 

Projekt ten nie zaspokajał w zupełności życzeń duchowień- 
stwa i ludzi Kościołowi oddanych, wprowadzał jednak pewne pożą- 
dane zmiany. I tak $. 9 zaprowadzał fundusz zapasowy, któcy po- 
wslawać miał z opłaly rocznej, 1”/, wynoszącej, podatków bezpo- 
średnich w parafii uiszczanych, na cel ulrczymania budynków ko- 
ścielnych i plebańskich w dobrym stanie. $ 17 dawał komitetowi 
egzekulywę, mianowicie mógł komitet żądać od c. k. slarostwa egze- 


') Graviora vero delicia Nobis vel oflicio Nostca deferenlur, 
minares controversiae inler parochos el parachianos, praecipue per- 
sonas miserabiles, ex iusla et aequo compnnantur. 


») Acta Consist. 1723—1724 K. 439—484. 
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kucyi na opłaty przez niego wymierzone, — odpowiednio, rozumie 
się, do uslawy. 

Dla porównania z uslawą dawną, do dziś obowiązującą, po- 
daję rzeczony projekt komisyi dalej w dosławnem brzmieniu !); 

8 1. Koszta sławiania, utrzymania, zabezpieczania od 
ognia i najmowania budynków kościelnych etc. tak jak w dawnej 
ustawie. 

&. 2. Wydatki bieżące, pałączane z odprawianiem lilurgii, jak 
nie mniej koszta utrzymania organisty, lub spiewaka (djaka) i in- 
nych sług kościelnych, pokrywane będą w braku, lub w razie nie- 
doslateczności środków w $ 1 wymienionych z bieżącego dochodu 
kościelnego, jako to: z dochodu z obnoszonej tacy podczas nabo- 
żeństwa, lub woreczka, z dochodu za użycie świalła, sprzętów, 
a gdzie taki zwyczaj istnieje, aparatów kościelnych, 
z dochodu za użycie dzwonów ilp. dalej z rozporządzalnega ma- 
jątku, lub dochodu ściśle kościelnego. Jeśli i le źródła nie wystac- 
czą na pokrycie rzeczonych wydatków, zapłacą parafianie kwotę ry- 
czałtową, klóra łącznie z pokryciem w tym i poprzednim S$. wlj- 
czonym nie może przenosić rocznie 100 złotych. 

8. 3. Na inne wydatki, w $, 1 wymienione, a nie pokryte 
w sposób wskazany, użyć należy, co pozostanie z dochodów w §. 2 
wyliczonych; jeżeli zaś i lo niu wystarczy, pozwala się na ten cel 
użyć i majątku zakładowego, ściśle kościelnego, o ile tenże nie 
ma wskazanego sobie innego przeznaczenia i nie 
jest potrzebnym do pokrycia innych wydalków, 
które z dochodu kościelnego opędzić się mają. 
W takim razie należy zachować przepisy, lyczące się sprzedaży 
i obciążenia mienia kościelnego. 

5. 4, 5, 6i 7, jak w dawnej ustawie. 

58. 8. Duchowne korporacye winny przy parochiach da nich 
wcielonych ponosić wszyslkie koszta w §. 1 wymienione, jeżeli nie 
udowodnią, że od pokrycia tych kosztów całkiem, lub częściowo są 
uwolnione. 

§. 9. Wydatki nie pokryte środkami w §. 1 i w $$. 3—8. 
wymienionemi ponoszą parafianie. Na pokrycie tych wydatków, ja- 
koteż opłaty, przypadającej na parafian według §. 2, ma istnieć 
w każdej parafii fundusz zapasowy. Do funduszu tego 
wpływają prócz dobrowolnych datków roczne opłaty para- 
fian, wynoszące 1, podatków bezpośrednich, 
w obrębie parafii opłacanych. Polityczna władza krajowa 
zwolni parafjan od opłaty na fundusz zapasawy, jeżeli ten fundusz 
łącznie ze środkami w S$. 1, 3 i 8 wskazanemi ubezpiecza przy- 
najmniej w połowie koszta, potrzebne na utrzymanie budynków 
kościelnych i plebańskich w należytym stanie. Zwolnienie ustaje, 
skora fundusz zapasowy wyczerpie się lub zmniejszy. 

$ 10. O ile fundusz zapasowy nie wystarczy na wydatki w $. 
9 wymienione, pokryją je parafianie w miarę podatków bezpośred- 
nich, w obrębie parafii opłacanych. Żaden parafianin nie może być 
atoli pociągnięty w przeciągu jednego roku do wyższego dalku kon- 
kurencyjnego, jak do połowy opłacanych przez niego w obrębie pa- 
rafii podatków bezpośrednich. 

$. 11. Kościały Glialne i zabudowania mieszkalne i gospodar- 
skie dla duchownych, którzy przy nich są eksponowani, mają przy 
pomocy rozporządzalnego mająlku tych kościołów stawiać i ulrzy- 
mywać ci, w których inleresia le kościały i zabudowania istnieją, 
jeżeli inne prawne zobowiązania w tej mierze nie zachodzą. Oko- 
liczność ta nia uwalnia ich wszakże od obowiązku konkurowa- 
nia da wydalków na kościół i budynki parafialne ($ 1), wyjąwszy 
jeżeli osobna istnieje umowa, albo jeżeli ekspozyt aplikowany jest 
przez biskupa do samoistnego spełniania funkcyj parafialnych. 

$. 12. Skarb państwa, fundusz publiczny, stowarzyszenie lub 
gmina, mające własność nieruchomą w obrębie jakiej parafi kata- 
liekiej, przyczynia się do zaspokojenia wydatków tejże parafii, w miarę 
podatków bezpośrednich z tej własności opłacanych. Jeżeli zaś ła 
własność leży w obrębie kilku parafij katolickich (jednego lub róż- 
nych obrządków), należy przy wymiarze kwoty, którą ta własność 
da każdej z tych parafij ma konkurować, przyjąć za podstawę tę 


1) Sądzimy, że przedrukowując len projekl, wyświadczamy 
przysługę tym czcig. Czytelnikom naszym, którzy go nie posiadają 
a chcą czynić starania o zmianę obecnej ustawy. Zmiany najbar- 
dziej pożądane zaznaczamy drukiem rozsirzelonym. Przyp. red. 
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kwotę podatkową, jaka wyniknie ze slosunku ilości parafian każdej 
z tych parafij do liczby ogólnej parafian wszyslkich parafj katolic- 
kich, w których obrębie wspomniana własność leży. 

8. 13. Jeżeli według dotychczasowego zwyczaju połączone jest 
wolne pomieszkanie ze służbą organisty lub diaka, natenczas abo- 
wiązują co do stawiania i utrzymywania tegoż przepisy niniejszej 
ustawy. 

8. 14. W każdej parafii islnieć ma komitet parafialny, zło- 
żony z pięciu członków. Członkami komitelu są: 

1. Pacoch lub jego zastępca w funkcyach kościelnych. 

2. Patron wykonywujący prawo prezenty. 

3. Właściciel obszaru dworskiego, jeżeli należy do parafii od- 
nośnego obrządku. Jeżeli jest dwóch patronów, wledy kolejno każdy 
przez lat trzy są członkami komitetu. Jeżeli patronów jest więcej, 
niż dwóch, wybierają z grona swego jednego członka na lat sześć. 
To samo tyczy się dwóch lub więcej właścicieli obszarów dworskich. 
Palron i właściciel obszacu dworskiego mogą się w komilacie za- 
sląpić pczez pełnomocnika; niewłasnowolnych zastępuje ich prawny 
zastępca lub umocowany przez niego pełnomocnik. Prawo głosowa- 
nia z tytułu patronalu nie pozbawia prawa głosowania z ty- 
Lułu własności obszaru dworskiego. 

(Dok. n.) 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Redaklor so- 
cyalista zmu- 
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Pisaliśmy już o oszczerstwie, rzuconem 
przez lwowskie pisemko „Głos“ na X. Alfreda 

wołania Wróblewskiego, kapłana powszechnie szano: 
oszczerstwa wanego i cenionego, byłego moderatora So- 
dalicyi Maryańskiej we Lwowie. 4. października r. b. ogła- 
siło to pismo, że „X. Alfred Wróblewski z zakonu OO. Je- 
zuitów wyjechał ze Lwowa do Biarritz, we Francyi, w to- 
warzystwie młodej kobiety z arystokracyi, aby przejść na 
protestantyzm, rozwiązujący z więzów celibatu i poślubić 
towarzyszkę podróży, z którą łączyć go miał przez dłuż- 
szy czas stosunek miłosny, nie pozbawiony skutków". 
W jednym z następnych znów numerów tego pisma ob- 
winiono A. Wróblewskiego „o sprzeniewierzenie kwoty 
1000 koron, danej mu w przechowanie przez służącą Ma- 
ryg (iłowiakównę'. 

„Wiadomość“ tę rozpowszechniono nadto jeszcze du- 
żymi plakatami, które rozlepiono po ulicach Lwowa. Była 
to naturalnie woda na młyn wszystkich nieprzyjaciół Ko- 
ścioła, a zwłaszcza socyalistów, to też cała prasa euro- 
pejska tego obozu powtórzyła natychmiast oszczerstwo, 
opowiadając z nowymi jeszcze szczegółami gorszącą tę 
historyjkę. I tak np. pisała berlińska „Morgenpost“ (w Nr. 
234 z 4. paźdz. r. b.) pod nagłówkiem: „Romans Jezuity*, 
że „0. Alfred Wremblewski (sic) uciekł do Francyi 
i przeszodł na protestantyzm, żaby ożenić się z 23-letnią 
hrabianką Anną Tyszkiaewiczówną, właścicielką dóbr z Wo- 
łynia*. Zaraz wprawdzie pojawiły się w prasie zaprzecze- 
nia, stwierdzające, że wszystko to jest kłamstwem, że 
nawet niema na Świecie żadnej hrabianki Anny T. itd. 
„Głos“ jednak nie chciał wszystkiego, co zmyślił, odwo- 
łać. Uczynił ta dopiero. przeląkłszy się procesu, który mu 
całkiem slusznie wytoczył X. Wróblewski, powróciwszy 
do kraju z Sables d'Olonne, gdzie bawił na kuracyi. Roz- 
prawa miała się odbyć 4. b. m. przed sądem przysięgłych, 
3-go jednak pojawiło się w „Głosie“ na miejscu naczel- 
nem oświadczenie następujące: 

„W numerze 227 Głosu z dnia 4. października 1908 
roku i w następnych, zamieściliśmy artykuły donosząca 
o ucieczce ks. Alfreda Wróblewskiego z hrabianką T. 
i o przejściu jego na protestantyzm. Umieszczając te arty- 
kuły, ulegliśmy mistyfikacyi ludzi złej woli, którzy nadu- 
żyli zaufania Redakcyi, — oświadczamy przeta niniejszem, 
że cała treść tych artykułów o tej sprawie jest niepraw- 
dziwą, odwołujemy niniejszam wszystkie zarzuty, uwła- 


czające czci ks. Wróblewskiego, wyrażamy ubolewanie 
z tego powodu i przepraszamy go za przykrość, którą 
mu wyrządziliśmy. — Z tega powodu składamy też kwotą 
200 kor. na przytulisko Brata Alberta. 
Redakcya Głosu. 
4-go miała się odbyć rozprawa. 

Przewodniczący dr. Berson na podstawie aktów 
stwierdził, że w myśl dekretu Kongregacyi św. w Rzymie 
z dnia 12. sierpnia 1908, X. Wróblewski został uwolniony 
za wiedzą i zezwoleniem najwyższej władzy kościelnej od 
ślubów zakonnych. zaliczony w poczet świeckich kapła- 
nów i w tym charaktorze przyjęty jako proboszcz w dye- 
cezyi żytomierskiej. X. Wróblewski wystąpił przeto z za- 
konu za zezwoleniem przełożonej władzy. 

Z kolei przesłuchał trybunał Świadka X. Stefana 
Bratkowskiegoa T. J. Świadek ten po zaprzysiężeniu 
podał, iż X. Wróblewski dla poratowania zdrowia wyje- 
chał do miejscowości kuracyjnej Sables d'Olonne, we Fran- 
cyi, jeszcze jako członek Zakonu za zezwoleniem supe- 
riora X. Sopucha. W podróży tej, jak i podczas całego 
pobytu w miejscowości kuracyjnej Świadek towarzyszył 
X. Wróblewskiemu stosownie do obyczajów Zakonu. X. 
Bratkowski stwierdził iż ani w podróży, ani też w czasie 
pobytu X. Wróblewskiego w Sables d'Olonne nie towa- 
rzyszyła temu ostatniemu żadna kobieta. 

Po ukończeniu przesłuchania X. Bratkowskiego, za- 
brał głos oskarżyciel prywatny X. Wróblewski i zło- 
żył mniej więcej w następujących słowach oświadczenie: 
„Jak z ust X. Bratkowskiepo, przesłuchanego pod przy- 
sięgą, wyszło na jaw, wszystkie zarzuty podniesione w Gło- 
sie przeciw mnie okazały się uieprawdziwemi. Jeżeli wy- 
toczyłam proces Głosowi, to nie uczyniłem tego z zemsty 
osobistej. Głosząc obowiązek chrześcijańskiego przebacza- 
nia i sam przebaczam Głosowi. Szło mi tylko o oczyszcze- 
nie kapłańskiej sukni i charakteru kapłańskiego, sponie- 
wieranego w Głosie. Obecnie stała się temu zadość. Ka- 
płan zeznał pod przysięgą, a i redakcya Głos odwołała 
także swe oszczerstwa. Wobec tego odstępuję od oskar- 
żenia i wyrządzoną krzywdę przebaczam*. 

Wskutek tego oświadczenia oskarżyciela prywatnego, 
trybunał wydał wyrok uwalniający podsądnego. 

Jak już pisaliśmy (w Nrze 42 „G. K“ z r. b), X. 
Wróblewski uczynił bardzo dobrze, że nie wahał się wy- 
toczyć swojej skargi, że go nie powstrzymała od tego 
obawa, która powstrzymuje nieraz innych ludzi uczciwych 
a spotwarzonych przez „Głos“, „Monitor“ lub inne piśmi- 
dła tego rodzaju, — obawa, iż proces przed sądam przy- 
sięgłych naraża na wielkie koszta i nieprzyjemności a jest 
jakby grą na loteryi. Pokazało się i tym razem, że pro- 
ces taki może się na coś przydać i napędzić strachu re- 
daktorom socyalistom. Możemy jednak być pewni, że pi- 
sma antykatolickie niemieckie, włoskie itd. nie odwołają 
swego Opowiadania a „romansie jezuity“ i nie uwiadomią 
swych czytelników a kompramitującem partyę socyali- 
styczną zakończeniu procesu. Na cóż miałyby to zrobić ? — 
Wszakże one nie są na to, żeby głosić prawdę! 

Drobny przy- W jednym z pierwszych dni października 


ozynek da r, b. przyjechał do wioski Mikłaszów (pa- 
charaktery- rafia: Winniki) katecheta obrz. łac. na naukę 
sl) ki nAsZTEN RP z 6 F 6 . Ą 

stosunków religii; dowiedział się jednak ku wielkiemu 
szkolnych. zdziwieniu swemu, że całe dwie klasy poszły 


wraz z nauczycielami na kopanie ziemniaków do 
ruskiego X. proboszcza (który jest przewodniczącym rady 
szkolnej miejscowej), za co dostały od tegoż jedną koronę 
na bombony! Nie byłoby jeszcze w tem nic złego, że dzieci 
szkolne zaprawia się do pracy w polu, ala nie można na 
to pozwolić, żeby to działo się z uszczerbkiem nauki re- 
ligii i żeby to dzieci musiały robić bez należytego wy- 
nagrodzenia! 


Z umwersy- „Ruch kobiecy może tryumfować na naszym 
telu lwow- uniwersytecie. Oto ilość słuchaczek dosięgła 
skiego. już w roku bieżącym cyfry 400! „Uszczęśli- 


wiony* tym nabytkiem jest prawie wyłącznie wydział fi- 
lozoficzny. Zachodzą poważne obawy, żeby poziom nauki 
na tem nie ucierpiał Nie jesteśmy bynajmniej wrogami 
kształcenia się kobiet, ale niech ono się odbywa w uni- 
wersytetach osobnych, bo musimy zaprzeczyć zdaniu, ja- 
koby kobieta mogła (pominąwszy rzadkie wyjątki) z taką 
samą gruntownością oddawać się pracy naukowej, jak 
mężczyzna i jakoby potrzebowała studyów tego samego 
rodzaju. Dziś doszło już do tego, że na niektórych wy- 
kładach, które więcej interesują panny słuchaczki i są dła 
nich łatwiej zrozumiałe, bywają wszystkie ławki przez nie 
zajęte a uczniowie płci męzkiej muszą stojąco notować 
sobie treść wykładów; zdarza się też, że żadna sala uni- 
wersytelu nie może ani połowy zapisanych na pewne pre- 
lekcya pomieścić! Nie mówimy już o niebezpieczeństwach, 
połączonych z „koedukacyą płci“! 

czolo: Dzienniki bukowińskie a za nimi i nasze 

wiec. Fal- piszą znowu o nowem biskupstwie katolickiem, 
szywa poglo- które ma rzekomo być utworzone na Buko- 

ska. winie; na pierwszego biskupa tej nowej dye- 
cezyi ma być upatrzony X. prałat Józef Schmid, protono- 
taryusz ap., proboszcz w Czerniowcach obrz. łac. .Jak się 
dowiadujemy z najlepszego źródła, pogłoska ta nie zawiera 
ani słowa prawdy, powstała zaś w ten sposób, że X. 
Schmid otrzymał od J. K. X. Arcyb. Dra Bilczewskiego 
zaproszenie telegraficzne, żeby wziął udział w deputacyi 
jubileuszowej, udającej się do Rzymu, ponieważ Bukowina 
nie miała żadnego reprezentanta w tej deputacyi. Rze- 
czywiścia X. Schmid pojechał do Rzymu, a to dało powód 
do przypuszczenia, że ma zostać biskupem. lak powstają 
nieraz „wieści“, które potem dzienniki nasze rozpowszech- 
niają, nie zasiągnąwszy wiaropodnej informacyi! 
Z Pesztu. Ko- Jak już donieśliśimy w Numerze 46 „Gaz. 
lonia polska. K.“ z r. b, otrzymali Polacy, mieszkający 
w Peszcie, kapłana rodaka, który spełnia dla nich posługę 
pasterską. Kapłan ten zwraca się z prośbą do XX. Pro- 
boszczów, żeby raczyli w metrykach, wysyłanych do 
Węgier, jak najwyraźniej pisać imiona i na- 
zwiska, ponieważ urzędnicy węgierscy, prowadzący 
metryki cywilne, nie mogą odczytać nazwisk nie dość 
czytelnie wypisanych, tem bardziej, że nie znają liter pol- 
skich: ą, ę, ł, ż, rz, ź itd, — z czego wynikają różne 
trudności i przeszkody. Nadto prosi nas ten sam czcig. 
Kapłan o ogłoszenie, że w najwyższym stopniu pożądany 
byłby przyjazd jednepo jeszcze przynajmniej 
księdza Polaka do Pesztu na tydzień lub 10 dni 
w czasie Bożego Narodzenia, ponieważ on sam nie może 
zaspokoić potrzeb religijnych całej kolonii polskiej. Gdyby 
bowiem chciał spełnić swoje zadanie w dniu świątecznym 
w głównych jej punktach zbornyct, musiałby być równo- 
cześnie w czterech (lzielnicach. Dotychczas bywały w dwóch 
kościołach nauki i nabożeństwa w języku słowackim, z któ- 
rych korzystali Polacy. Od miesiąca jednak odmówił po- 
mocy swojej jeden z tych księży Słowaków, wskutek 
czego robotnicy nasi nie słyszą wcale nauki w tym ko- 
Ściele i mniej licznie przychodzą na nabożeństwa. Dodać 
zaś trzeba, że alkoholizm dużo niestety porywa między 
nimi ofar. Możeby więc który z naszych XX. kateche- 
tów lub profesorów teologii zechciał w czasie Świą- 
tecznym pospieszyć na jaki tydzień do Pesztu ? 

2 Pragi. Bursze z Prusi z Saksonii a zwłaszcza z Drezna 
wyprawili się na krucyatę zaciętą i nie mniej „szlachetną“ 
do Pragi. W tej wyprawie dla ratowania Germanii nie 
wzięli udziału studenci katoliccy, ci więc, na których 
czołach chcianoby wypalić stygmat „niekulturalnego kle- 
rykalizmu", usunęli się od „kulturalnej“ pracy burszów, 
jadących prowokować ludność czeską pod osłoną bagne- 
tów austryackich. Cała wogóle instytucya burschenschai- 
tów zasługuje na zdemaskowanie, bo wybryki tych 
zdobnych w szmatki bohaterów dająsią wszędzie we znaki. 
I u nas zaczynają sią krzewić ich idee, sprowadzające 
młodzież na pole pijatyk i pojedynków, pod płaszczykiem 
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fałszywej „postępowości". Na szczęście jest jeszcze dość” 
u nas żywiołów rozważnych, które potrafią przeciw- 
działać. 

Nowy biskup Dyecezya warmińska, istniejąca od roku 1250* 
warmiński. a chlubiąca się całym szeregiem sławnych bi- 
skupów (do których należą Fneasz Silvio Piccolomini, 
Hozyusz, Kromer, Krasicki), otrzymuje teraz następcą 
zmarłego 17 lipca r. b. biskupa Andrzeja Thiela w osobie 
X. D-ra Augustyna RBludau, profesora egzegezy No- 
wego Testamentu w Monasterze, wybranego przez kapi- 
tułę 26 listopada r. b. X. Bludau urodził się w r. 1862, 
posiada głębsze wykształcenie filozoficzne i teologiczne 
i jest autorem pism: „Die alexandrinische Uebersetzung 
des Buches Daniel und ihr Verhitltnis zam Massorethischen 
Text" (1897) „Die beiden ersten Erasmus-Ausgaben des 
Neuen Testamentes und ihre Gegner“ (1902) „Ein Aus- 
flug nach Balbek und Damaskus“ (1904) „luden und [u- 
denverfolgungen im alten Alexandrien" (1908). Był on 
także redaktorem czasopisma „Theologische Revue" 
i wysoko cenionym współpracownikiem „Dodatku nauko- 
wego“ „Germanii“. Jest to badacz bardzo poważny, pro- 
fesor dzielny, kapłan pobożny; można więc żywić nadzieję, 
że będzie Pasterzem dobrym dla wszystkich dusz mu po- 
wierzonych a więc także dla naszych rodaków. 
Pielgrzymka We środę 24 marca 1909 wyruszy z Wiednia 
do Ziemi sw. pielgrzymka do Ziemi Św. przez Tryest, 
Alexandryq, Fort Said, Jalię, Flaiię, (Karmel, Nazaret, 
Tabor, Nablus do .Jerozolimy. Tam zatrzymają się piel- 
grzymi około 12 dni od środy MW. Tygodnia do soboty 
po W. Nocy. Powrót przez .Jaftę, Port Said, Kairo, Ale- 
xandryę, Tryest, Wiedeń. Przyjazd do Wiednia 26 kwiet- 
nia o godz. 7'20 rano. Zamierzone są wycieczki do je- 
ziora Fspernaum, do (ienezaret, Betlehem, Jerycho i do 
Morza Martwego. Ceny: I klasa 1600 kor, II kl 1400 kor., 
III kl. 1100 kor. Programów i informacyi udzielają: prze- 
wodnik duchowny kooperator Karol Krasa, Wiedeń VIE 3 
plebania parafii Altlerchenfeld, p. Antoni Gradl, Wiedeń I, 


Operngasse 10, p. Karol Kratochwil, kasyer biura miej- 
skiego kolei państwowych, Wiedeń I, Walllischgasse 15, 
dom bankowy Schelhammer i Schattera | Stephans- 


latz. 

5 Dodajemy, że w sierpniu roku przyszłego wyruszy 
inna, polska pielgrzymka ze Lwowa, której uczestnicy 
znacznie mniejszym kosztem będą mogli dostać się do 
Ziemi św. Programy i ceny będą ogłoszone później. 


N. 


Nekrologia. 


Ś. p. X. Józef Markiewicz T. J. 


Dnia 29. lislopada 1908 doszła nas telegraficzna wiadomość 
o śmierci X, Józefa Mackiewicza w Kongo belgijskiem, dokąd udał 
się na misyę w roku 1903. —- Był on dobrze znany w Krakowie, 
bo tutaj przeszedł całe gimnazyum — zawsze z odznaczeniem — 
i ukończył seminaryum duchowne. W roku 1887 wysłany do Rzymu 
na dalsze nauki, powrócił po raku i jaka kapłan dyecezyi krakow- 
skiej wsląpił do zakonu OO. Jezuitów w r. 1888. Po uzupełnieniu 
filozofii i leologii w zakonie, pracował jako kaznodzieja, spowiednik 
i kalechela w Krakowie, Stanisławowie, Chyrowie i Starej Wsi, aż 
uprosił u przełożonych misyę między poganami w Kongo. Prędko 
tamże wyuczył się języka krajawców z ptowincyi Kwango, powie- 
rzonej przez Stolicę Apostolską OO. .Jezuilom i taką akazał biegłość 
w przekonywaniu pogan, że corocznie selki ich nawracał. Miał nadto 
powierzonych sobie 2000 dzieci murzyńskich, dla których nietylko 
o pokarm duchowny, lecz i o codzienne pożywienie się starał. Bez- 
ustanne wizytacye wiosek chrześcijańskich, nie mających stałego 
kapłana, pieszo odhywane całymi lygodniami podróże po niezmie- 
rzonych stepach lub lasach, udzielanie Sakramentów św. umierają- 
cym, troska a chorych na t. zw. śpiączkę afrykańską, a wszystko 
wśród ogromnych niewygód, wśród otoczenia samych murzynów,. 


nieraz wśród niewdzięczności dzikich plemion, podkopały jego zdro- į 
wie, lecz nie zniechęciły do dalszej pracy W ostatnim liście z 22. 
pażdziernika pisał, że świeżo dwa lygodnie bawił na stepach z 80 
murzynami, budując konieczną: dcogę do misyi z odległych wiosek 
i jaż na nową wybierał się wyprawę, gdy — jak telegram do- 
niósł — śmierć go zaskoczyła. Zmarł śp. O. Markiewicz prawdziwie 
jako pionier cywilizacyi chrześcijańskiej, spłacając dług Polski wo- 
bec ogólnych potrzeb głoszenia ewangelii Chryslusowej wszyslkim 
narodom. Jego listy, a raczej dziennik, spisywany z prac codzien- 
nych i drukowany w Misyach katolickich, przypomina działal- 
ność najwybitniejszych mężów apostolskich, których skroń zdobi 
aureola świętości, bo z miłości ku Bogu zapałała ich serce do bez- 
usiannej, heroicznej ofiary, zupełnego zaparcia się siebie, a życia je- 
dynie dla drugich zbawienia.. O. Markiewicz urodził się w Droho- 
byczu 18. lipca 1865 r. Od lat dziecinnych marzył o służbie Bo- 
żej; wzór młodzieży, nie mniejszy przykład cnoly pozostawił wóród 
otoczenia w latach późniejszych. Cichy, pracowity, łagodny, gałębiej 
prosloty, wszystkich serca jednał ku sobie; na misyi pełen energii, 
lak obfity plon prac i poświęcenia zebrał, iżten o wiele przewyższył 
jego młode lata i wątłe siły. Cześć jego pamięci! 

X. M. Czermiński T. J 


Bibliografia. 


Stefan Żecomski: 
1908. 

Po smutnej pamięci »Dziejach grzechu«, które lyla ostrych 
i niemiłych aulorowi, ale słusznych przysporzyły krytyk, poważnych 
studyów, rozpraw, odczytów i notatek (por. Nr. 13 G. K. z r. b.) — 
dzieło nowe, polęgą swojej ekspresyi, czarem słowa i bolem ser- 
decznym zadziwiające, dzieło, które w całym blasku okazuje nie- 
zwykły, wielki talent i rzelelne natchnienie i zawiera w sobie 
w dziwnym zespole najszczytniejszą liryką i tragiczną epikę. Nie 
możemy wymienić z ostatnich czasów książki piękniejszym językiem 
napisanej, wywołującej większa wrażenie i bardziej smutnej, jak 
»Duma o helmanie«. Żal lylko mamy do autora za ten bezna- 
dziejny pesymizm, nadający książce pięlno rozpaczliwego zwąlpie: 
nia, za to może za ostre oskarżenie »niekarnej Polskie, pojącej 
żółcią w przedskonnych zjawach, beznadziejnie smutne serce wiel- 
kiego hetmana, — za len ponury akt oskarżenia naszej przeszłości, 
przygnialający nas brzemieniem niewiary w bardziej świetlaną przy- 
szłość i za lo niesłuszne jnź przekleństwo, wyrywające się ze zsi- 
niałych holem i wyczerpaniem ust Żółkiewskiego: » Nadejdą na nich 
jeszcze gorsze chwile. Nadejdą chwile, gdy ich obskoczy i zmoże 
wróg. Nadejdą chwile, gdy ich nieprzyjaciel położy« i t. d. Ta już 
rzeczywiście niasprawiedliwość, krzywdząca Żółkiewskiego! Albo len 
ustęp, gdzie aulor przedslawia Żółkiewskiego jako człowieka, klóry 
skrzywdził Zborowskiego i klóry pchnął go na dcogę rozpaczy 
i zdrady. »Ujrzał — (mówi Zborowski) — może czyslość moją 
i do kościoła uciekł, w lrwodze śmiertelnej, od pniakau. To już do- 
prawdy (fałsz, przekręcenie hisloryi i (aklów niezbitych! Nie można 
tego pałożyć na karb paelycznej swobady, boć przecie poemat hi- 
storyczny powinien choć w ogólnych zarysach trzymać się prawdy 
dziejowej, zwłaszcza lam, gdzie idzie o charaklerystykę najwybilniej- 
szej postaci — w tym razie o poslić, jedną z najszlachelniejszych, 
jakie Polska wydała Klo zna Żółkiewskiego, tego najzacniejszego 
syna ojczyzny, prawdziwego rycerza Chryslusowego, człowieka czy- 
slego jak kryształ i jak nikl w lych czasach sprawiedliwego, len 
zrozumie, jaką mu aulor, pomimo całej miłości swojej i uwielbie- 
nia dla niego, krzywdę wyrządził. Aż serce się ściska, kiedy czyla- 
my, jak Żółkiewski ze szlocham pada do nóg Samuela, jak gdyby 
żebreł przebaczenia i lilości, jak drgającemi dłońmi ujmuje jego 
stopy, »do butów we krwi slaplanych usty się czołga, usly przy- 
wiara«. Ten jeden ustęp psuje całość prawdziwie imponującego 
dzieła. 


„Duma o helutanie*. Warszawa 


Żeromski przesludyował wiele, przemyślał i odczuł całą epo- 
kę, dając w rezullacie książkę, najoryginalniej pomyślaną i z nie- 
licznych utworów powieściowych, poetyckich i dramatycznych, 
w których występuje Żółkiewski, najznakomilszą, Ani »Duma o | 
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Żółkiawskim Niemcewicza, (nie wspominam o rzeczach 
wcześniejszych i mało warlych) ani »Tajemnica śmierci 
Helmańskiej« Szujskiego, ani »Banita« lub »Bajbuze 
Kraszewskiego, ani »Cecora« Glińskiego i t. d. nie 
mają ani połowy lej siły i plastyki, nie okazują tak w całym bla- 
sku uczuć, serca i ducha Żółkiewskiego, jak »Duma o Helmanie«; 
te prawdziwa » Kalabasi3e oszalałych rozpaczą, głodem, niewyspa- 
niem i ranami broczącemi bohaterów, wyrastających na nadludzkie 
prawie postaci, na lytaniczna widma, zmagające się ze śmiercią 
i broniące zaciekle honoru rycerzy polskich, zmywające potokami 
kewi swojej hańbę obłąkanych strachem i wyczerpaniem towarzy- 
szy, którzy uciekają polajemnie z obozu. Są miejsca w książce Ze- 
romskiego, które czytelnikowi wprost oddech zalykają i lak slrasz- 
nie plastyczne, że niemal słyszy się trzask druzgołanych kości, cza- 
szek, pękających pod ciosem mieczów i siekier, jęk mordowanych 
i rzężenie zdychających koni. 

>Z dzikiem siękaniem, rżąc boleśnie, runęły na siebie pier- 
siami lecące, rozhukana konie; spięły się na zadach, slanęły dęba, 
i wzajem się pyskami kąsają.. Bielma ślepiów w bielma zajrzały, 
jakoby w otchłań śmierci. Wiera się kolana w kolano. Brzeszczot 
wprosl w brzeszczol slrzela, kord praska o kord. Obuch gruchola 
przyłbicę — jatsgan spodnim szlychem brzuch rozdziera — kon- 
cerz płata, jako szwy sukianna, stalowe nily kolczugi, a żelazna 
rękawica wyrywa z olslra wrogiego pislolet, albo, dosięgnąwszy gar- 
dzieli, wydusza z niej polężnym uściskiem oslatni dech.. Dzikie 
oczy, w szczelinach maski gorejące, gaszą pierwej żywoly nim 
straszliwe ramię śmierć zada Pot krwawy sączy się szparami że- 
Jaznych rękawic i ścieka z pod szyszaka Głuche stękanie rwie się 
z piersi okulej.. Zwalił turczyn krótkim czekanem naczolnik Mor: 
szlynowego konia i krwawy odszczep łba wyłupał.. Puste lam po- 
jełdżały siodła i lużne dzwonią strzemiona na grzbiecie zbeslwio- 
nych, rumelijskich ogierówa.. 

Zdań takich możnaby cylować bsz końca — niczem wobac 
nich groza Wereszczaginowskich obrazów, blade tylko wi- 
zye w »C:erwonym śmiechu Andcejewa. Co lylko może oddać 
potęga wysłowienia i dźwięk słowa, wa:yslko niemal została lu zu- 
żyle z taką mocą, że cierpi się już prawie fizycznie, przerzucając 
le krwawe kartki. A 


Z morawskiej ziemi (Notatki) K. Ostaszaewski-Ba- 
rański (Lwów 1908). Praca ta ma wiele pięknych zalel, bo lo 
i poczciwie i z entuzyazmem napisane, a co główna, rzuca wiele 
Światła na stosunki morawskie ekonomiczne, narodowe, historyczne 
i kulturalne. Zwłaszcza uslępy, traktujące o stosunkach z Polską 
i Polakami, bardzo trafna, szkoda tylko, że brak oświetlenia mało 
lub fałszywie znanych slosunków w Morawskiej Ostrawie. Tu i ów- 
dzia jednak odnosi się wrażenie jakiejś leksykonowej płytkości, ja- 
kiegoś sposobu patrzenia, rzekłbym, z powozu w przejeździe. Sta- 
nowczo nie na miejscu jest pczyloczony lu obrazek Szubjana (zre- 
szlą zasłużonego, ale przeżytego działacza), z lą całą sentymentalną 
i wręcz fałszywie charakteryzującą Słowaków sielanką, na której 
ośmieszenie i zdyskredylowanie wystarczy przyloczyć drugą zwrolkę 
lamże cytowanej pioanki: »Pcindi Janko premileny« . Nie znał jej 
widocznie szan. Autor, bu byłby nie przytoczył chyba pierwszej! 


n Praelectiones Dogmaticae, quas in collegio Dillon- 
Hull habebat Christianus Pesch S. J.« Tomus VI. Editio 
terlia. Friburgi Brisgoviae (Herder, 1908. Stron 452 w dużej ósemce. 
Cena 7 mk. = 840 kor. W oprawie: 8'60 mk. = 1032 kor.). 

Nowe wydanie lego wybornego i znanego leologom dzieła nie 
potrzebuje polecenia. Tom VI. zawiera traklaty: De sacramentis in 
genere. De baplismo. De confitmatione De eucharistia. Obfila treść 
tomu podzielona jesl na 938 punktów w sposób logiczny i przej- 
rzysty Dodany na końcu indeks alfabetyczny ułatwia bardzo ko- 
czyslania z działa. Autor uwzględnia wszędzie najnowszą lileralurę 
teologiczną katolicką i proleslancką. Wykład jego odznacza się jas- 
nością i zwięzłością. Wydanie jest bardzo staranne, cena tomu slo- 
sunkowo nizka. 


Z lwowskiego Koła XX. Katechetów. 


Dnia 9. b. m. miał wykład berdzo pouczający »a spowiadaniu 
dzieci» X. Prałat Dr. Lenkiewicz. Druga część legoż wykładu 
odbędzie się 16. o godz. 5 po poł. w lokalu Kcła Katechelów 


Miscellanea. 


Także sobie ciekawy! 


Onegdaj wpadł mi przypadkowo do rąk artykuł Komarowa 
w czasopiśmie rosyjskiem »Świte z r. 1898. Ten pyszny unikat 
godzien jest lłumaczenia! Autor pisze: »Jakież mógł Mickiewicz 
nabyć zasady moralne, wychowany w zakątku żydowskiej mieściny 
(Nowogródek!) a następnie kształcący się na uniwersytecia wileń- 
skim, będącym akademią jezuicką (|) Czyż można się zalem dziwić, 
że się stal piewcą zdrady i fułszu?« W dalszej ocenie swojej na- 
zywa świalły p. Komarow Mickiewicza > poetą plagiatorema i »płylko 
lendencyjnymo, klóry z zasedy nkarykaluruje: (|) 

To chyba nie potrzebuje komentarza! 


J M 


Przestroga. 


Dowiadujemy się, że we wschodniej części kraju kwestują 
dwaj ludzie, podający się za księży, na kościół św. Józefa w Kolchidzie, 
Wielkie podejrzenie budzi la okoliczność, że na probostwach łaciń- 
skich przedslawiają się jako Franciszkanie, mówiący tylko po włosku 
i po francusku a z Rusinami mówią po ruska i opowiadają im, że 
są prawosławnymi, że w Jerozolimie mają ciągłe zatargi z Fraciszka- 
nami, że Polaków nie lubią itd. W książce swej składkowej maią 
dużo już składek zapisanych, przeważnie od księży ruskich Zwracamy 
więc uwagę Przew. Duchowieńslwa na tych kweslarzy| 


Sprostowanie. 


Na sle. 588 Nr. 49 G. K. z r. b, w. 10 z góry czylaj: X. 


Dr Józef Karczmarczyk (opuszczono: X. Dr. przez omyłkę) 


Zakład malarstwa religijnego 


i HLAVKA 


Praga-Vinchrady ul. Celakovskeho 9. 


malarz obrazów 
kościelnych 


malarz obrazów 
kościelnych 


poleca Przewielebnemu Duchowieństwu obrazy 
kościelna jak : 


Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe, obrazy pasyjne i t d. 
na płótnie, blasze | innych materyalach w najlepazem wykonaniu 
l pa cenach najtańszych 


Nejlepsze świadectwa. — Karespandencya w języku polskim. 


Posyłam Panu należytość za obrazy drogi krzyżowej i uwa- 
żam za swój obowiązek wyrazić Panu najszczersze podziękowanio 
| za artystyczne ich wykonanie i niską cenę. 


W Mielcu 7. marca 1906. 


Fr. Pawlikowski, proboszcz. 


Organista kawaler, z chlubnem świadectwem 2 krakowskiego 
Konserwatoryum, pragnie zmienić posadę. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje Karol Drajewicz, Równe w Galicyi, poczla loco. 


Organista polrzehny zaraz w Wiśniowczyku (p. loco). 
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Żeby wypchać z Galicyi stereotypowane książki do 
nabożeństwa w polskim języku od różnych niemieckich i pru- 
skich firm, którzy najwięcej posługują sią golicyjskimi żydami, 
aby raz już się pozbyć tych spekulantów, poleca się nasza 
firma katolicka krajowa 


Józef Angrabajfis 


w Krakowie ulica św. Tomasza L. 20. 


Największy wybór książek do nabożeństwa własnych 
nakładów i komisowych, laniej niż od niemców można nabyć 
dla handlujących i każdy dla siebie lub dla podarunku. 

Największy skład obrazków książkowych własnych na- 
kładów; wszyslkie obrazki, jakie doląd istnieją z polskiej 
fabryki F. K. Ziółkowskich po najprzystępniejszych cenach. 

Krzyżyki misyjne, różne medaliki, ióżańce, szkaplerze 
i inae przedmioty dewocyjne. 

Podejmuje się dostarczać obrazów olejnych, malowa- 
nych na płótnie, na blasze, na desce i na atłasia, artystycznie 
najlepiej wykonanych do ołtarzy, chorągwi, szlandarów i fe- 
relranów po cenach bardzo przystępnych. 


ZGDKORECKOROKORNOKWONOKOROKWONOKOROKORDJKONRO 


DOSKONAŁE ORGANY 


ad r. 1894 znane za cenę przystępną wyrabia kraj. fabryka 


RUDOLF HAASE 


Lwów, ul. Piaskowa |. © (Łyczaków) 
obok kościoła św. Antoniego. 
Odznaczenie. 

Pan Rudolf Haase, organmisirz ze Lwowa olrzymał na 
wystawia w Jarosławiu złoty medal. Od J. E. Pana ministra 
Abrahamowicza osobiście pochwałę, za wyslawiony organ zbu- 
dowany na zlecenie J. O. Księcia Jerz. Czartoryskiego dla 
Kościoła w Wiązownicy. 


Poświadczenie. 


W. P. Rudolf Haase zrobił mi w Borkach Wielkich 
piękny organ w r. 1901. 

Mając przekonanie z doświadczenia własnego, że firma 
p. Haasego jesl sumienną pod każdym względem, zamówiłem 
nowy organ G-głosowy do kościoła paraf. w Powitnie. 

Organ ten wykończył p. Haase w b. r. ku zadowoleniu 
ogólnemu. Wobec lego wyrażam w imieniu swojem i parafian 
wszelkie uznanie firmie WP. Haasego i polecam ją jako kra- 
jawą wszyslkim współbraciom-kapłanom, którzy potrzebują 
organu do kościoła swego. 

Z Urzędu paraf. łac. 
Powitno dnia 28. kwietnia 1908. 


Ks. Michał Lochiewicz, 


proboszcz łac. 


(L. S.) 


„Modlitwy przed kazaniem“, wydrukowane na sle. 403 
»Gaz. Kośc,e z r. 1907, gorąco polecone przez X. Prob Mleczkę na 
str. 496 i w Kurendzie larnowskiej, są do nabycia w redakcyi po 
cenie: 1 kor. ża 50 egz. (za paprzedniem nadesłaniem kwoty na- 
leżnej). Można je rozdawać przy odwiedzaniu parafian zamiast obraz- 
ków (klórych rozdajemy dosyć albo nawel za dużo). 


Organista nie żanaly otrzyma zaraz posadę w Machnówku. 
Płaca 20 kor. miesięcznie, pomieszkanie i dochody kościelne. Zgła- 
szenia: Urząd parafialny w Mąchnówku, poczta: Bełz. 
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WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwáw, ul. Kapernika 9 


poleca na zbliżające się Boże Narodzenie 


Żelazka da pieczenia opłatków, figurki z masy 
i drzewa do urządzenia szopek na ałtarzach, or- 
naty, kapy, stuły, sukienki na puszki i inne przy- 

bory kościelne od najtańszych do wykwintnych. 


WINA NATURALNE 
z własnych winnic 


nadające się do obrzędu kościelnego 


TU z A EE 


polcecnjiy 


DIDOLIĆ i PRPIĆ 


Lwów — Czarnieckiego 3. 


Rok założenia 1489. 


x 
FRYDERYK SCHUBUTH i SP. Ś 
x, 
3 


LWÓW, RYNEK L. 45. 
Jedyna labryka świec woskowych i blichowania wosku 


poleca: 
Świece woskowe, ołtarzowe i do Sanctissimum. 
Stoczki woskowe. Gromnice białe i malowane. 4 
Kwiaty do świec i da oltarzy. — Miód bialy lipowiec, 2 
znakomity przeciw kaszlowi, aloik po 80 gr. i 1:40 K. 


Kadzidło kościelne 


franco — poleca Droguerya w Kołomyji. 


żywiczne o przyjemnej woni 
po K 4— za kg. Przy 5 kg. 
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Droga krzyżowa 
artystycznie wykonana jest za niską cenę do 
sprzedania w pracowni 


J. HLAVKA, Praga-Vinohrady ul. Celakovskeha 9. 
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EZ 
EZZERSSONNAOÓONNTORORONRO RAR RA RO DO DSSKCSSSĘ 


+ fany, baldachimy, antipedya, szale da monstrancyi, sukienki na po- 


$ bieliznę kościelną i wszelkie inna roboly w zakres len wchodzące. 
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1 Założona w r. 1850. 1850. 
Pracownia szat litargicznych 
dla wszystkich obrządków katolickich pod firmą: 

t 
Tadeusza UZIĘBŁY „wdowy 


; we LWOWIE, Rynek |. 28, I. piątro 
- przyjmuje do roboty: ornaty, dalmatyki, kapy, stuły, chorągwie, 


Założana w r. 


. szkę, podnszki pod mszały, alby, komeżki, mantolely dla kanoników, 


Aiete mojata A a A 
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Na świeta Rożego Narodzenia 


paloen 


Księgarnia Gubrynowicza & Schmidta 


we Lwowie 
Bardzo ładne, patryctyczne i łatwe 


Cena K. 1.— 
Kruczkowski: W marodzenie Boże widowi- 
sko w 5. obrazach z muzyką . à K 
Wróblewski: Szopka. Obrazek DŁ 
w 4 odsłonach . 


Jasełka pod tytułem Epifania 


goz 


Z przesyłki za poprzedniem nedeslaniein należytości o 35 h, więcej. 
Do nabycia także we wszystkich księgarniach. 


De 
TSZYMON WILCZYŃSKI - 


skład i pracownia przy- 
borów kościelnych, kie- 
lichów, monstrancyi, pa- 
jąków, lichtarzy i t. d. 
po cenach umiarkowa- 
nych 


g WE LWOWIE ul. Trybunalska 6. <<** 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZOW 


oszkleń artystycznych i latryka mozaiki szklanej 


S.G. ŻELEŃSKI 


Kraków, ulica Swoboda 1. 2. 
Telefon Nr. 137. (Dom własny) 


Najmyssze odznaczenia na wszechświatowych 
wystawach. 

Najlepsza referencya i uznania za wykonana witraża 
i mozaiki 2e alrony Przewielebnego Duchowieństwa. 
Wszalkia praca w zakresie art. malarstwa na 
szkle (2 piece gazowe do wypalania). — No- 
wość: mozalka prawdziwa wenecka. Kosztory- 
sy i fachowa porada bezpłatnie i bez obliga. 


, MB = 
= ODRA 
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| WYPASEK $ 
| J. się 
i WE LWOWIE, ul. KRAKOWSKA L. 5. ie 
| poleca Wielebnemu Duchowieństwu swoją odzna- ie 
| czoną medalami srebrnemi ch 
| Pracownię brązowniczą 34 
i t skład wszelkich przedmiolów 1 przyborów a 
i Ś Á = kościelnych własnego wyrobu a 
t - x ze złota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bron- 26 
ch nejsi) nbór: (wrągri, Telwin, Konxtramyi, dlikwiiny, kiellehów, Punk, zu ita. wykonanych trwale, gustownie, po cenach in 
j: Pająków, lam, dlań do pirrenia upłalków. najsumienniejszych. Sie 
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" Zaklad rzeźty artystycznej 


WOJGIECGHA SAMKA 


W BOCHNI 
= ddipaczony medalem oa wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. 
| złotym medalem na wyslawie w Tarnowie 1905. 


wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba | 


aprowadzad wyrobów zagranicznych, ałtarze, (eretrony i wogóle 

wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Święlych przy drogach | pa- 

maiki z kamienia, marmuru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reperacye. 


Na żądanie wykaże się licznemi świadectwami WW. Duchowieństwa 
i pp. Architektów. 


Celem przekonania się, że wyroby moje są lepsze ad zagranicznych 
proszę zrobić zamówienie. Nie brak nam rąk da pracy, niechże 
więc grosz zostania w kraju zamiast wędrować zagranicę. 


Kamionka Wielka 197./8. 1908. Wielmożny Panie! Gratu- 
luję Panu gustu i lalentu rzeźbiarskiego. Feretron Serca P. Jezusa, 
jaki Pan do kościoła w Kamionca Wielkiej wyrzeźbił, jest prawdzi- 
wie pięknie wykończony i może zadowolić wybredne gusta. Osobli- 
wie lo, co najważniejsze, lwaez Zbawiciela jest wykonana nadzwy- 
czaj delikatnie i z wielkiem zrozumieniem osobistości Chrystusa P. 
Wszyscyśmy się lu nad wyrazem P. Jezusa unosili. Również cała 
postać Zbawiciela jest dobrze pomyślana a dobór kolorów nie po- 
zostawia nic do życzenia. Proszę przyjąć podziękowanie za pańską 
pracę i wycazy poważania X. Józef Koterbski. 
' Jacmierz 30./8. 1908. Wielmożny Panie! Islne arcydzieło. 
Roboty w granitach po mistrzowsku wykończone, Słów nie ma na 
wyrazenie, ile myśli i piękna mieści w sobie figura allegoryczna, 
przedstawiająca nieszczęśliwą Polskę, jej Bohaterów, których popiały 
w urnie — lecz w Krzyżu zwycięstwa. Wielu tu jesl znawców 
lecz żaden Pańskiej pracy i pomysłowi nie ośmielił się przyganić. 
Wyrażamy więc podpisani W. Panu najsecdeczniejsze podziękowanie 


X. Jan Jakubowski ż t. a. 


Złoczów 17./9. 1908. Wielmożny Panie! Krzyż misyjny usla- 
wiliśmy w niedzielę, Wszyscy eą bardzo zadowoleni i podziwiają 
Pańską prawdziwie arlyslyczną pracę. Z poważaniem 

X. Wincenty Czajkowski. 

Petlikowce 6./10. 1908. Wielmożny Panie! Figura wczoraj 
nadeszła nie uszkodzona i bardzo nam się podoba. Dziękuję za 
bardzo ładne wykończenie, które przez to może lepsze, żeśmy dłu- 
żej czekali. Łączę wyramy szacunku. X. Fuchsa. 


Ochotnica 11./10. 1907. Za piękne prawdziwie arlystyczne 
wykonanie statuy Serca P. Jezusa bardzo serdecznie dziękuję, po- 
doba slę wszystkim. Daj Boże, niech się Pański zakład na chwałę 
narodu naseego rozwija. Łączę wyrazy szacunka X. Rączka. 


e- - 


Ozdoba dla każdego pokoju! 


- 


Salla Hi kino dj 
Przy rozwiązaniu pewnej fabryki udało mi się kupić ta- 
nio 80.00U dywanów ściennych i 11000 do rozpostarcia przed 
łóżkiem, tak iż mogę wspaniały 


Dywan Ścienny z szenilu 


z obu stron calkiem równy, o barwach pięknych, prawdziwych, 
szerokości 100 cm. a długości 200 cm, z ślicznymi wzorami: 
lwy, psy, sarny, łabędzie, jelenie, kwiaty i wzory perskie — prze- 
slać za K. 6.60 sziuka, tylka za powzląlkiem. Szczególnie godne 
polecenia dla pokoi wilgotnych, bo dywan jest tak gęsty, że 
wilgoć przez niego nie przesiąknie. 


Piękne dywaniki przed łóżka lylko R. 1.60 szluka. 


Pierwszy donr rozsyłający lowary na Morawach 


Juliusz Koitasch, Góding Nr. 310. Morawy. 


Posyła się tylko za.powziątkiem lub poprzedniem prze- 
słaniem należytości. Jeżeli towar nie spodoba się, przyjmuje 
się go napowrót i oddaje pieniądze bez trudności. 

Takie i podobne listy otrzymuję codziennie: Pan J. Hoitasch 
w Góding. Cieszy mnie, %e znalazłem firmę, która obaługuje 
rzetelnie i daja towar, warlający swej ceny. przyjemnością 
Panu donoszę, że i tym razem jealeim bards zadowolony z dy- 
wanów. Będę zawsze tylko u Pana kupował i polecę [icmę 
Parską wszysikim moim kolegam. Na moją rekamendacyc poczy- 
nila już kllkn Panów zamówienia i wszyscy byli zadowoleni. 


Turrach (Styrya Wyższa). Z poważaniem 
Józef Schlógł proboszcz. 


=~ Założona w r. 1892 


Praeownia haftów art. i szat lilurgieznych 


pod wezw. św. Anloniega 
w Tarnowie, ul. Krakowska . 


poleca własnego wyrobu: szaty liturgiczne, bielizną kościelną, szlan- 
dary dla Stowarzyszeń, hafty salonowe i t. d. 


Przyjmuje naprawę lychże. Wykonanie staranne. Ceny mo- 
żliwie najniższe. Cenniki na żądanie. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Es. Br. Aleksander Peehnik. 


Z drukarni katolickiej J. Chęcińskiego, pl. Bernardyńaki 8. 


e. 


